Matka Boża Gromniczna i Rok św. Józefa 

Pandemia koronawirusa jakby na nowo przypomniała ludziom, że są śmiertelni i że śmierć może przyjść znacznie wcześniej, niż by tego oczekiwali. Może więc znowu potrzebujemy kogoś, kto nam pomoże ten lęk zamienić w coś pozytywnego, w nawrócenie i bycie przygotowanym na spotkanie z Bogiem. Dlatego w ramach kultywowania tradycji radio diecezjalne RDN podjęło inicjatywę przypomnienia roli, jaką odgrywa gromnica w naszej pobożności oraz wyjaśnienia wizerunku Matki Bożej z wilkami umieszonego na gromnicy. Dodatkowym elementem zdobiącym gromnicę przygotowaną przez nasze radio jest wizerunek św. Józefa - patrona umierających, któremu papież Franciszek dedykował niniejszy rok. 
Historia święta Matki Bożej Gromnicznej 
Kościół wszystkim ważniejszym wydarzeniom z życia Chrystusa nadaje w liturgii szczególnie uroczysty charakter. Święto Ofiarowania Pana Jezusa należy do najdawniejszych, gdyż było obchodzone w Jerozolimie już w IV w., a więc zaraz po ustaniu prześladowań. Tradycyjnie to święto nazywa się dniem Matki Bożej Gromnicznej. W ten sposób uwypukla się fakt przyniesienia przez Maryję małego Jezusa do świątyni. Według podania procesja z zapalonymi świecami była znana w Rzymie już w czasach papieża św. Gelazego w 492 r. Od X w. upowszechnił się obrzęd poświęcania świec, których płomień symbolizuje Jezusa - Światłość świata, Chrystusa, który uciszał burze, był, jest i na zawsze pozostanie Panem wszystkich praw natury. 
Znaczenie świecy zwanej gromnicą 

Polacy widzą w Maryi Tę, która sprowadziła na ziemię niebiańskie Światło i która nas tym Światłem broni i osłania od wszelkiego zła. Dlatego często brano do ręki gromnice, zwłaszcza w niebezpieczeństwach klęsk żywiołowych i grożącej śmierci. Zwykle była ona pięknie przystrajana i malowana. W czasie burzy zapalano ją i stawiano w oknie, by prosić Maryję o ochronę. Zapalano ją także przy umierającym, a po śmierci wkładano w ręce zmarłego. Wierzono, że Maryja wskaże duszy konającego drogę do wiekuistej światłości, a płomień gromnicy skróci cierpienie umierającego. Światło świecy miało również chronić przed złymi duchami, odwracać czary i złe uroki oraz zapobiegać chorobom. Żywiono też przekonanie, że połknięcie dymu z gromnicy wyleczy próchnicę i ból gardła. Ze światłem gromnicy wychodzono również przed dom po kapłana, który przyjechał z Najświętszym Sakramentem do chorego, np. z okazji I piątku miesiąca. 
Matka Boża z wilkami 

Ludowe obrazy przedstawiały Matkę Bożą Gromniczną ze świecą i Dzieciątkiem na rękach lub z "towarzyszącymi" Jej wilkami. Obecność wilków tłumaczy legenda, którą warto tu przytoczyć: "W zimną noc lutego za Marią Panną skradał się wilk. Tego wilka szukali chłopi, aby go zabić. Spotkaną na drodze Maryję chłopi zapytali, czy nie widziała wilka. Odpowiedziała, że nie widziała, i nie wydała wilka. Potem Matka Boża powiedziała, aby szukali wilka we własnych sercach i odesłała ich do domu. Gdy po tych słowach chłopi odeszli, spod jej płaszcza wysunęła się głowa wilka. Maryja skarciła go, ale nie była w stanie wydać wilka, gdyż jego cierpienie wzruszyło Jej serce". Uratowany wilk stał się od tej chwili wiernym towarzyszem i sługą Maryi. 
Folklor zatem powierzył Matce Bożej Gromnicznej podwójną funkcję: chroniącej wilki przed polującymi na nie ludźmi i chroniącej ludzi przed podchodzącymi pod ich zagrody wilkami. Sam luty nazywano wilczym miesiącem, gdyż wtedy to wilki polowały w stadach. Wierzono też, że Matka Boża nie tylko chroni wsie przed wilkami, odstraszając je płomieniem świecy, ale chodzi po polach i miedzach z zapaloną gromnicą, ochrania oziminy przed wymarznięciem i oświetla drogę zbłąkanym wędrowcom. 
Św. Józef - patron umierających 

Nie tylko domniemana obecność Jezusa i Maryi przy umierającym Józefie czyni go patronem dobrej śmierci. Józef, który umarł na krótko przed zejściem Jezusa do otchłani, mógł wcześniej ogłosić przebywającym tam od zarania dziejów zmarłym, że Mesjasz już jest blisko i ich zbawienie nadchodzi. 

Kościół nas uczy: św. Józef jest patronem dobrej śmierci i jak się okazuje, zasłynął w tej roli szczególnie w XVII wieku, podczas ostatniego z gwałtownych wybuchów zarazy pustoszącej Europę. W obliczu gwałtownej śmierci wielu ludzi szczerze zapragnęło pomocy do dobrego jej przyjęcia. I właśnie na tę potrzebę odpowiedzieli jezuici, ukazując św. Józefa jako wzór dobrej śmierci, przeżywanej w bliskości Jezusa. 
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Opiece św. Józefa zawierzają się ludzie na godzinę śmierci, a umierający wzywają jego pomocy, ponieważ według nauki Kościoła jego śmierci towarzyszyli i czuwali przy nim Jezus i Maryja. Św. Józef bierze w opiekę umierających, którzy oddają się jego opiece. Wiara w pomoc patronów dobrej śmierci łagodziła strach i czyniła akt umierania znośniejszym. Śmierć bowiem jest nieuniknionym końcem każdego człowieka na ziemi, nikt się jej nie oprze. Jak, kiedy, gdzie, w jakim stanie nas zastanie, tego nie wie nikt. Każdy człowiek lęka się tej chwili, tu nie ma bohaterów, nawet święci - choć pragną szybkiego zjednoczenia z Chrystusem, pragną być jak najbliżej Chrystusa, to jednak chwila śmierci wywołuje u nich strach. Zresztą sam Jezus jako Człowiek bał się okrutnej śmierci, która Go czekała, i modlił się o oddalenie jej, choć zaraz zdawał się na wolę Ojca. 
Śmierć oddziela ściśle ze sobą złączoną duszę od ciała, co jest przeciwne samej naturze człowieka. Śmierć św. Józefa była spokojnym zaśnięciem i pogodnym przejściem z życia ziemskiego do innego życia. Wierzymy więc, że i dla nas wyprosi taką szczęśliwą śmierć. Chcąc mieć takiego opiekuna przy śmierci, trzeba go już w swoim życiu przyjąć za patrona i modlić się o tę opiekę, a także zaufać mu. On dla swych czcicieli jest wyjątkowym patronem, zresztą nie tylko w godzinie śmierci. Ci którzy się do niego modlą, mówią o jego przemożnym wstawiennictwie w różnych, nawet bardzo trudnych sprawach życiowych. 
Być może dzisiaj jeszcze bardziej niż w poprzednich epokach potrzebna jest nam pomoc i wstawiennictwo patrona umierających. Myśleliśmy, że już nie będzie zarazy czy innej epidemii, a tymczasem jesteśmy w apogeum lęku wobec pandemii koronawirusa. 

Jakkolwiek wyglądała śmierć Józefa, na pewno była to "śmierć szczęśliwa". Oto tekst krótkiej modlitwy do św. Józefa, będącej prośbą o jego wstawiennictwo za naszą szczęśliwą śmierć. 
Modlitwa do św. Józefa o dobrą śmierć 
O Święty Józefie, mój dobry Ojcze, 
któryś miał niewymowną pociechę 
umierania w objęciach Jezusa i Maryi, 
ratuj mnie zawsze, a zwłaszcza w tej chwili, 
kiedy dusza moja będzie blisko opuszczenia ciała. 
Wyjednaj mi łaskę oddania ducha podobnie jak Ty, 
w objęciach Jezusa i Maryi. 
Jezu, Maryjo, Józefie Święty, 
teraz i w godzinę śmierci w ręce 
Wasze oddaję duszę moją. Amen. 

Kupując gromnicę wspierasz diecezjalne radio RDN Małopolska i RDN Nowy Sącz. 
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